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W szelkie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła- \ 
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O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze

n iem  m a rk i pocztowej.

H E N R Y K  B U K O W S K I
S Ą D Y  O N I M  S Z W E D Ó W

I
Kilka razy zamieszczaliśmy naszem pi- 

ś rr ;? - ’.omości o i ofiarach na
szego rodaka rodem z Litwy, pana Henryka  
Bukowskiego, — zaiijies/,tvmego ou Weisów 
upadku powstania styczniowego w Stock- 
holmie, gdzie posiada handel starożytnościa
mi, najznakomitszy w Szwecji.

Zaproszony do Zarządu, który po śm ierci 
W ładysław a hr. P latera obejmie kierow nic
two i dyrekcję Narodowego Muzeum w Rap- 
persw ylu, stał się prawdziwym  dobroczyńcą 
tej instytucji, wzbogacił ją  bowiem przed
miotami muzealnymi pierwszorzędnej w ar
tości.

W iadom o, że w wojnach z Polską w XVII 
w ieku, Szwedzi wywieźli z naszej ziemi 
drogocenne łupy w ojenne. To nam tłumaczy 
fakt wielkiej w  Szwecji obfitości polskich 
dokum entów, rzadkich książek i w ogóle 
polskich pam iątek, m ających niemałe zna
czenie dla naszych dziejów.

Pan Henryk Bukowski zrobił sobie piękne 
zadanie w ykupyw ania w Szwecji tych p a 
miątek i zwracania ich narodowi polskiemu, 
co też czyni, nieżałując swego mienia, przed
mioty zaś zakupione przesyła jako dary do 
Narodowego Muzeum w  Rappersw ylu.

Pomiędzy przesłanymi przez niego przed
miotami widzieliśmy przeszła sto obrazów 
rytowanych przez sławnego J . Falka, n a j
znakomitszego w swoim czasie w Europie 
rytow nika. Falk był rodem z Gdańska i 
często podpisywał się na swoich obrazach 
Polonus.

Pan Bukowski w padł na szczęśliwą myśl 
zebrania dzieł, broszur i w ogóle druków  
w szwedzkim języku wydanych a zaw iera
jących m aterjały do dziejów Polski. Polscy 
historycy nie znając języka szwedzkiego nie 
mogli korzystać z te g o , co Szwedzi o nas 
pisali, pisali zaś bardzo wiele. W arto  się 
i należy z ich dziełami zapoznać, — rzucić 
bowiem mogą wiele św iatła na stosunki 
polsko-szw edzkie.

Przesłane przez p. Bukowskiego do R ap
persw ylu szwedzkie druki tyczące się P o l
ski, są systematycznie ułożone. Mieszczą się 
w nich cenne m aterjały do panowania trzech 
W azów  w  Polsce i do histórji Augusta ligo, 
są w  nich także m aterjały do porozbioro- 
wych Polski dziejów, Szwedzi bowiem gor
liwie zajm ują się spraw ą polską i z wielką 
sym patją w yrażają się o naszym narodzie, 
jako  też o polskich powstaniach i bojach 
mających na celu.psw obo4 *»aie Polski.

Szwedzi podobnie jak Turcy z zaciętych 
nieprzyjaciół w XVIIyin w ieku, stali się 
w  XlXynj wielkimi przyjaciółmi Polski i 
Polaków.

Dział szwedzkich o Polsce druków  jes t 
specjalnością R appersw ylu,— dzięki p. Bu
kowskiem u, — w innych muzeach i biblio
tekach nieznaną.

Czytaliśmy w dziennikach krajow ych 
wzmianki o licznych darach p. Bukow skie
go do Muzeum Narodowej Sztuki w Sukien
nicach krakow skich.

W ięc  nie tylko sam R appersw yl dośw iad
cza od wygnańca w  Szwecji dobrodziejstw  
jego  ofiarności. Nie żałuje on w ogóle g ro 
sza dla polskich instytucji i wciąż je  w zbo
gaca, niezapominając przytem o innych p o 
trzebach narodu jako też o potrzebach roda
ków, których losy nieszczęsne i panowanie 
obcych w Polsce rzuciło na półwysep Skan
dynaw ski, na drogę tułactwa.

Kto zapuka do jego domu, czy to w ędru  - 
jący  Polak, czy też wdowa lub sierota po 
w ygnańcu, nieodchodzi bez pomocy mate- 
rjalnej, dobrej rady i pociechy w  b ra ter- 
skiem słowie. « W szyscy też Polacy w Szwe
cji, piszą do nas z Stockholm u, kochamy 
go jak  by własnego ojca. »

Pomiędzy Szwedami nazwisko Bukow
skiego, je s t rów nież cenione i popularne. 
Literaci i uczeni chętnie się udają do niego 
po objaśnienia, polegając na jego zdaniu 
jako zawsze dobrze uzasadnionem. Król zaś 
szwedzki w uznaniu naukowych zasług pana 
Bukowskiego jako bibliografa oraz archeo
loga i w uznaniu korzystnej dla kra ju  jego 
czynności handlow o-antykw arskiej, obda
rzył go orderem .

W ym ownym  dowodem poważnego s ta 
nowiska, jakie p. Bukowski w Szw ecji z a j

m uje, są artykuły szwedzkich dzienników : 
/Ilustracji oraz gazety Aftonbladet, jako też 
duńskiej Gazety Narodowej.

Mamy je  przed sobą w polskim przekła
dzie pani Olimpii Hajdukiewicz, zamieszkałej 
w Stockhólmie (Tjarhofsgatan).

Ponieważ jednem  z zadań naszego pisma 
je s t opisywanie faktów, świadczących o cy
wilizacyjnej m issji Polaków , której speł
niać nie przestali pomimo srogiej niewoli, 
prześladowania i rozproszenia po świecie — 
chętnie w ięc drukuj ć Ą  J  v ' Vane nam w y 
ją tk i z obcych dzienników o pracach i za
sługach pana Bukowskiego.

II
A r t y k u ł  z  s z w e d z k i e j  G a z e t y  I l l u s t r o w a n e j  

(Igo stycznia 1887 r.)
* Zbiór szwedzkich i zagranicznych bank

notów . -o Taki je s t tytuł małej co do objęto
ści lecz pięknie ozdobionej książeczki, w y
danej przez p. Henryka Bukowskiego.

Pan Bukowski znany w  Stockholmie 
antykw arjusz, je s t nie tylko kupcem, je s t 
on także człowiekiem nauki.

Jego handel sztuk pięknych jest najw ięk
szy i najlepiej zorganizowany w Skandy
nawii, dzięki zaś właściciela tego handlu 
nieprzedajnej rzetelności i bezinteresow no
ści, je s t najszacowniejszym  na całej północy.

W iadom o nam także, że pan Bukowski 
w  czasie wolnym od męczącej pracy w swoim 
handlu, oddaje się z zapałem naukowym 
studjom, szczególnie zaś poświęca się ba
daniom naszej szwedzkiej sztuki, przem y
słu, numizmatyki i literatury.

Pan Bukowski ma w  tych rzeczach nie 
tylko gruntow ną znajomość lecz wkłada 
w nie wielkie zamiłowanie, którego często 
braknie naszym rodakom.

Kto przechodzi późno w  wieczór ulicą 
Arsenalską koło domu Nr. 2 D. i w idzi 
światło na lszem  piętrze w lokalu pana Bu
kowskiego jarzące się często aż do rana, 
omyliłby się bardzo gdyby przypuścił, że 
właściciel lokalu czas spędza na zabawie 
lub przemy śliwa nad powiększeniem swoich 
bogactw . Tak nie jes t. Siedzi on przy św ietle 
lampy zagłębiony w badaniach nad przed
miotem, wielkiej często wartości dla naszej 
nauki i history ograbi, i tak czas spędza przy
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pracy, gdy  na p rzec iw  (w  lokalu wielk iego 
tow arzys tw a)  panow ie w sta ją  od sto łów  gry.

P a n  B ukow sk i w ięc  je s t  nie tylko n a j -  
p ie rw szym  an tykw ar ju szem  na północy, 
miłym w  obejściu i p raw dziw ie  w yksz ta ł
conym człowiekiem, je s t  on p rzy tem  uczo
nym  i w ielce pożytecznym dla Szw ecji  b a 
daczem. Aczkolwiek je s t  w  naszym k ra ju  
cudzoziemcem, kocha przecież naszą starą 
k u l tu rę  i ma sobie za chlubę dopom agać do 
rozjaśn ien ia  dziejów  Szwecji ,  k tóra  j e s t  dla 
niego ja k b y  d rugą  Ojczyzną.

W y ż e j  w spom niane  dzieło chociaż nie je s t  
jedynym  dow odem  tej miłości, je s t  przecież 
najbardzie j w ydatnym  je j ow ocem , j e s t  to 
b ow iem  pie rw szy  u tw ó r  tego rodzaju  nie 
naś ladow any, n iem ający  przed sobą w zorów.

S zw ecja jest p ie rw szym  kra jem , w  k tó 
rym  pow sta ł  1656 r .  bank  w yda jący  p a p ie 
r o w e  pieniądze czyli bankno ty .

Książka il lustrowana rycinami banknotów  
od na js ta rszych  aż do now ych czasów, p o 
w inna  za in te resow ać nie tylko poszukiwaczy 
monet,  bank ierów  ale naw et cały w  ogóle 
nasz naród.

P a n  B ukow sk i posiada w ielk i  zbiór b a n k 
notów  i bez tego zbioru n iem ógłby  napisać 
dziełka, k tó re  m am y przed sobą.

Mala ob ję tość  nasze j gazety  nie dozwala 
nam  obszerniej zdać s p ra w y  z treści tej zaj - 
m ujące j  książk i ,  uw ażam y  atoli za obow ią
zek zwrócić u w a g ę  naszych  czyte ln ików 
na to dzieło ułożone um ie ję tn ie  i w ydane  
z wszelkiem i ofiarami a wielce w ażne  dla 
h is to rycznego  rozw oju  naszej ku ltu ry .

R edak to r  Dziennika I l lustrow anego  
w  Stockholmie, O. G ranberg.

III

W y j ą t e k  z  G a z e t y  N a r o d o w e j  ( d u ń s k ie j ) .

Znany n am.sflff& w flf jusz  ze Stockholmu 
pan  H enryk  Bukow ski,  w y d a ł  przy  końcu 
zeszłego roku  bardzo za jm ującą książkę pod 
ty tu łem  : « Z b ió r  szwedzkich i zagranicznych  
banknotów , także królewskich rozporządzeń, 
książek i pism  odnoszących się do R yks-g e ld  
banknotów i  rodzaju banknotów, zebranych  
przez H. B . t

Z tytu łu  można sądzić ja k o b y  to był sp is  
zbioru p ry w a tnego  p. B. i z pozoru w yda je  
się, że ta książka nie zawiera nic innego jak  
to, co zna jdu jem y  w e  w szystk ich  innych 
num izm atycznych katalogach. P o  dok lad-  
n ie jszem  atoli rozpa trzen iu  pokazu je  się zu
pełnie  co innego.

S zw ec ji  to należy honor, że p ierw sza 
w  świecie  u tw orzy ła  banknoty , a lbowiem 
w  R ydze w  r .  1610 urodzony  Jan  P a lm s tru ch  
dosta ł przywilej od Karola X . G ustaw a 1656, 
n a  założenie B anku k redy tow ego ,  k tóry  
w  sierpniu  tegoż roku  zaczął w y d aw ać  bank 
noty. Cześć w ięc  S z w e c j i , że p ie rw sza  
w  św iecie  puściła w  obieg  bankno ty  pap ie 
row e ,  pieniądze tak w iele u ła tw ia jące  obroty 
hand low e .  Cześć szw edzkiem u poddanem u, 
że p ie rw szy  w y d a ł  opis szw edzkich  b an k 
no tów , b o ' ja k  nam wiadom o, niema w  ża d 
nym  k ra ju  podobnego kata logu  a p rzy n a j
mniej n iem a tak szczegółowego i poucza
jącego .

W y d a w c a  przez długie lata nie szczędząc 
usilnej p racy  i w ielk ich  kosztów, zebrał n ie
m al w szystk ie  szw edzkie  banknoty ,  po 
cząw szy  od p ie rw szego  ban k u  aż do n a 
szych czasów . O pisał j e  w  tern dziele i prócz 
tego  op isa ł duńskie , no rw egsk ie ,  finlandzkie 
oraz inne europejsk ie ,  ja k o  też rozporządze
nia, listy, cy rkularze ,  książki i pisma, które 
by ły  od roku  1656 do 1886 publikowane 
w  Szwecji o banknotach.

Opis bankno tów  szwedzkich je s t  zupełny

toż samo norw egski i finlandzki o ile to było 
m ożebnem, co zaś do banknotów  duńskich 
pan Bukow ski przyznał, iż znacznej ich czę
ści nie posiadał,  zapewno dla tego że były 
one słabo  rep rez en to w an e  w  E uropie .

W a r to ś ć  dzieła podnoszą liczne i p iękne 
il lustrac je  i rysunki banknotów.

P ra ca  p. R akow skiego  nie ogranicza się 
na opisie skandynaw sk ich  banknotów  i mo
net,  jako  Polak kochający  sw ói kra j nie 
szczędził p racy  w  szeregu  lat dlugicb na 
zebranie i opisanie polskich bankno tów  i 
monet. W ą tp im y  czy Ojczyzna autora, Po l
ska, posiada opis więcej zupełny pap iero 
w ych  m onet przez polskie banki wydane .

Katalog p. B ukow skiego  obejm uje  1662 
banknotów7. W  tej liczbie szwedzkich jest 
1059.

Książka pana R nkow skiego je s t  wielkiej 
w artośc i dla każdego numizm atyka i h is to 
ryka, szkoda że je s t  d rukow ana  w  niewiel 
kiej liczbie exemplarzv, w  księgarn iach  nie 
podobna je j  dostać, do Danii nadeszły  za-  
ledwo 3 exemplarze.

Byłoby bardzo pożądanem. ażeby nasi 
uczeni chcieli naśladować p rzykład  p. B u 
kow skiego  i postarali sie opisać tak szcze
gółow o i dokładnie duńsk ie  banknoty  jak  
on opisał szwedzkie.

lOgo stycznia 1887 roku.
Minister sprawiedliwości i D yrek tor  

Muzeum w  K openhadze Herbst.

IV

W y j ą t e k  z g a z e t y  s z w e d z k i e j  « A f t o n b l a d e t » 

(Gazeta wieczorna).

W  tych dniach wyszło dzieło bogato ozdo
bione rycinami, napisane przez bardzo  u ż y 
tecznego i zasłużonego p racow n ika  pana 
Henryka B ukow skiego . Dzieło to zaw iera  
szczegółow y opis banknotów , iest, zaś p o 
św iecone pamięci B ro r  Emila Hildebranda.

Długi czas num izm atycy  naszego k ra ju  
studjowali tylko monety m etalowe. Dokładne 
ich opisy posiadam y w  dziełach p. E ljasza 
B renner,  p. Brech oraz innych badaczy mo
n e t ;  nauka atoli o banknotach była zupełnie 
zaniedbaną. Aby w ięc  zaradzić temu b ra 
kow i,  p rzedsięw ziął pan Bukow ski mozolną 
a w yczerpu jącą  d ługiego czasu p rac ę ;  t r u 
dności zaś ja k ie  m ia ł do zwalczenia opisał 
w  przedm ow ie  w ra z  z pow odam i, które go 
do niej skłoniły.

Gdy w  r. 1868 Bank k ra jo w y  w  S to ck 
holmie obchodził 200-letni jub ileusz  sw o je 
go założenia, spodziew ał się au tor  a z nim 
wielu  obywateli, że rząd szwedzki w ysta ra  
się o napisanie b is torji  banku  i w  niej p rzed 
s taw i banknoty jakie Bank w  ciągu dwóch 
w ieków  wydał.  Takie  dzieło byłoby tern 
więcej potrzebne, że Szw ecja była w łaśn ie  
tym krajem , w  którym p ie rw szy  bankno to 
w y  bank  w  1656 założony został. O czekiw a
nie au to ra  i publiczności zawiedzione zo
stało. W t e d y  p. B ukow sk i postanow ił sam 
zebrać szwedzkie banknoty, gdy  zaś z tego 
pow odu  rozpa tryw ał zbiory w  B anku p a ń 
stw a, p rzekonał się z sm utkiem , że w  tej 
instytucji zna jdu je  się bardzo mała liczba 
prób  bankno tów  ; z nowszych czasów  tvlko 
i to p rzypadkiem  zachowanych przez sekre
tarza.

« Ta okoliczność spow odow ała ,  mów i da
lej w  przedm ow ie,  postanow ienie m oje  ze
b rać  choc iażbyw ie lk iem i ofiarami zupełny 
zbiór banknotów, w ydanych przez Bank 
pań s tw a  jako  też inne banki szwedzkie. »

W ie le  zabrałoby m iejsca op isyw ać w sz y s t 
kie p rzeszkody jakie  napotykał p rzy  tw orze
niu zbioru banknotów. Zrozumiemy te t r u 

dności.  gdy w eźm iem y na u w ag ę  niszczącą 
rękę ludzi i czasu.

Nie daw no jeszcze donosiły gazety, że 
am erykański miljoner  Mackay kazał swój 
pokój w  P aryżu  wykleić banknotami. P o 
m ysł to nie now y i nie oryginalny. Już 
w  1700 r. pewien obywatel szwedzki w S o -  
dermanlandii w  m ajątku R ergsham m ar  kazał 
także pokój swój wykleić pieniędzmi pap ie
ro w e m u  Ale banknoty  naw et przyklejone 
n iedotrw aly  do naszego czasu. B yw a ją  one 
darte , niszczone, tak, że rzadko k tó ry  p ie 
niądz pap ierow y ocaleje.

W iadom o , że Rank pańs tw a szwedzkiego, 
popew nym  przeciągu czasu w y k u p u je  sw oje  
banknoty  i pali Zwyczaj palenia obowiązuje 
w szys tk ie  banki, m a jące  p raw o  w ydaw ania  
banknotów, dla tego sta re  i wyszłe z użycia 
s ta ją  się zwykle w ielką rzadkością.

Jeden  tylko z 28 banków  szwedzkich bank 
w  Skandii, posia ła zupełny zbiór swoich 
banknotów, podarow any mu przez kas je ra  
L . S chrodera .  W  banku  p rowincji  Melaru 
zna jdu je  się podobny chociaż niezupełny 
zbiór u tw orzony przez k as je ra  J .  W .  T o rn -  
gren .

Jedyne m ie jsce  w k tó r e m b y  się  m ogły  
przechow ać bezpiecznie wszystkie  banknoty  
je s t  D epartam ent finansów.

Zbiór atoli tego depar tam entu  przen iesio
ny zosta ł do kró lew sk ie j  biblioteki. W  nim 
narachow aliśm y 336 banknotów  p a ń s tw o 
w ych  a 250 prywatnych.

W  królewskiej bibliotece w  skutek  p i l 
nych starań  b ibliotekarza Kleminga, z n a j 
du je  się oprócz tego znaczny zbiór b a n k 
notów  d epozycy jnych , św iadec tw  banku, 
asygnacji .  r e w e rsó w  pożyczek bankow ych, 
zobowiązań i zaręczeń. Ten ostatni oddział 
za jm u je  1600 stronic i je s t  wielkiej rzadko 
ści i nie toa]ega.dla  bistorji interesu.

Mniejsze zbiory bankno tów  znajdują się 
w  S tockholm ie,  w  kró lew skim  gabinecie 
monet, w  uniw ersy teck im  Gabinecie monet, 
w  Pólnocnem  Muzeum a także w  posiadaniu 
kilku zbieraczy monet.

Dzieło pana Henryka B ukow skiego  jest. 
w  sw oim  rodzaju p ie rw sze  w  piśm iennictw ie 
nie tylko szwedzkiem i będzie zapew nie  
przy ję te  z wdzięcznością przez tych w szys t
kich. k tórzy  in te resu ją  się numizmatyką, 
instytucja banków  i w  ogóle rozw ojem  na- 
szci cywilizacji oraz kultury .

P rzez  w ypracow an ie  tego dzieła, pan B u 
kow ski oow iekszył sw oje  w  Szwecii  zasługi. 
Ten zaś tylko potrafi te zasługi dokładnie 
ocenić, kto w ie  jak iego  kosztu, jak ich  t r u 
dów, pracy, nauki i poświęcenia potrzeba 
było, ażeby zebrać tak trudny  do znalezienia 
m a te r ia ł  i um ie ję tn ie  go opisać.

Stockholm. 28 grudnia 1886 roku.
P ro feso r  i R edak to r  R etzius.

Niemieckie gazety  niemniej pochlebnie 
w yraziły  się  o p racy  naszego rodaka, w y 
danej w  jeżyku szwedzkim.

Dr. L. Clericus. dy rek to r  Muzeum w  Ma
gdeburgu ,  w b er l in sk iem  speojalnem piśmie 
Der Sam m ler  przyznaje , iż dzieło pana Hen
ryka R nkow skiego  je s t  n ieoszacowanym 
przewodnik iem  dla za jm ujących się num iz
matyką. zwłaszcza, iż dział tej nauki,  za jmu
jący się papierow em i monetami był dotąd 
w ielce zaniedbany. P an  Bukow ski podniósł 
tę nanke. rozszerzył je j  ram y. objaśnił je j  
z n a c z e n i e  d l a  dziejów  ku ltu ry  i cywilizacji
narodu. Skvomna w ięc  i bez żad rych  p r e 
tensji odznaczenia sie podjęta przez sz la
chetnego tułacza polskiego, okazała się ja k  
z tych przytoczeń w niosku jem y,  pracą  w yż
szej wartośc i,  która w płynęła  na postęp 
i doskonalszy rozwój numizmatyki.
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i d o l i  S l t a r M  Malczewski
W SPO M N IEN IE

A dolfie bracie z T w oją  m i postacią  
W estchn ien ie  rw ie się za sz lachetną bracią, 
Za ty m i cieńm i, k tó re  tam  w zrok  ściga.
Po U ługo-siod la  i D ębego n iw ach ,
Gdzie sucha ostu  ch w ie je  się łodyga 
A w ia tr  po bu jn y ch  t ra w  przeciąga grzyw ach, 
P lu g  przeoryw a pow ierzchnie tych  skrzynek, 
Co k ry ją  kości b raci z pod  O lszynek.

Teofil Lenartowie

Słow am i L irn ika  Mazowieckiego rozpoczy
nam y w spom nienie p rzy jacie la  se rdecznego , 
w iernego  s łu g i P o lsk i, k tó ry  do końca życia 
w y trw ał pod chorągw ią O jczyzny. W  d o 
brze ^zasłużonej rodzinie je g o , pośw ięcenie 
dla dobra narodu  i w alka za O jczyznę t r a 
dycy jn ie przechodzi z ojca na syna . Tą sam ą 
szablą Dadźboya, k tó rą  uczciła p ięknym  w ier
szem  Sew eryna  Duchińska, w alczył p ra -p ra -  
dziad pod W iedniem , pradziad  w czasach 
konfederacji B arsk ie j, dziad za czasów  K o
ściuszki, ojciec w  w ojnach  N apoleona, Adolf 
w reszcie w roku 1831.

O jcem  Adolfa był H ipolit M alczew ski, 
m atką Ju sty n a  Zarębianka, w nuczka m ar
szałka K onlederacji S ieradzkiej w  p o w sta 
n iu  barsk iem .

Z tego m ałżeństw a urodził się  A dolf l8go  
czerw ca 1813 r. we w si M ichalczy pod K łec
k iem  w pow iecie G nieźnieńskim . K ształcił 
s ię  w g im nazjum  M arji M agdaleny w  P o 
znaniu , w k tórem  kolegą je g o  i przyjacielem  
był Karol L ibelt. Za należenie do depu tac ji, 
k tó ra  w  im ieniu uczącej się  m łodzieży, w ię -  
czyła p rofesorow i M uczkow skieinu p ierścień  
z w izerunkam i K ościuszk i, księcia  Józefa 
P on iatow sk iego  i N apoleona I ,— Adolf Mal
czew sk i by ł przez w ładzę p ru sk ą  w ydalony 
z g im nazjum , p rofesor zaś M uczkowski o trzy
m ał dym isję  i p rzeniósł się do K rakow a, 
gdzie o trzym ał nom inację na b ib lio tekarza i 
p ro feso ra  U niw ersy te tu  Jag ie llońsk iego .

Dla ukończenia w ykształcen ia , A doifudać 
się  m usiał do W a rsza w y , do konw ik tu  X X . 
P ija ró w  na Żoliborzu.

Pom iędzy żoliborską m łodzieżą s ta ł się 
w kró tce  w pływ ow ym , je g o  bow iem  p a trjo -  
tyzm  gorący , odw aga i ruch liw ość zjednały  
m u zaufanie tow arzyszy szkolnych, n as tęp 
nie zaś m łodzieży w ojskow ej.

K arol K arsznicki i K am il Mochnacki sape- 
ro w ie  z Szkoły podchorążych, o raz Józef 
Gurowski z Ig o  pu łku  lin jow ego piechoty , 
w prow adzili go do Z w iązku  P atrjo tycznego.

Jako  członek tegoż Z w iązk u , spełn ia ł 
M alczew ski A dolf poruczone m u czynności 
z w ielką g o r liw o śc ią ; w  dniu  zaś 29 listo 
pada 1830 r. w  chw ili w ybuchu  pow stan ia 
był na oznaczonem  stanow isku  i m iał udział 
przy  w zięciu A rsenału .

Do w ojska polskiego w stąp ił ja k o  ocho t
nik. W  w ojn ie o w olność i n iepodległość 
Polsk i w alczył z tą dzielnością, k tóra w szy st
kich M alczew skich ch lubnie zaw sze odzna
czała. Bił się  pod G rochow em  w dn iach  19, 
20 i 25 lu tego  1831 r . ;  pod D ębem , Kufle- 
wern i M ińskiem, gdzie kartaczem  ran n y  był 
w  p iersi.

Za m ęztw o i odw agę aw ansow any na ofi
cera , po w yleczeniu się  z rany , został a d ju -  
tan te in  je n e ra ła  b rygady  Krasickiego, k tó ry  
kom enderow ał 3 i 4 pułkiem  liu jow yin . 
W  b itw ie  pod N urem  je n e ra ł i jeg o  ad ju tan t 
na czele pięciu batalionów  przeb ił s ię  przez 
żelazny p ierścień  o taczających w kolo 20,000 
m oskali. P od  O stro łęką zaś idąc na czele 3go 
p u łk u  lin jow ego , obok je n e ra ła  K rasickiego, 
o trzym ał A dolf M alczew ski cz te ry  ran y  od 
ku l karab inow ych  i trzy ra n y  w  p ie rs i od

bagnetów . Za tak odznaczającą się  w alecz
ność o trzym ał od g łów nodow odzącego je n e 
ra ła  S krzyneckiego krzyż oficerski V irtu ti 
m ilitari.

Jeszcze z ran  nie był zupełnie w yleczony, 
gdy  w raz z innym i pośpieszy ł na w ały  b ro 
nić W arszaw y . Po kap itu lacji stolicy, p o - 
w ołanym  został na ad ju tan ta  je n e ra ła  Woro- 
nieckiego, guberna to ra  M odlina. W  tej fo r
tecy zosta jąc  w alczy ł je szcze  czas ja k iś  gdy  
ju ż  g łów na a rm ja p o d  dow ództw em  je n e ra ła  
R ybińsk iego  przeszła na te rrito rium  prusk ie .

Po upadku pow stan ia, p rzebyw ał Adolf 
M alczew ski w  D reźnie. Tutaj poznał Adama 
M ickiewicza i K laudję Potocką.

M ickiewicz pom agał K laudji P o tockiej 
w  niesieniu  pom ocy rodakom , p rzy b y w ają 
cym  z p lacu boju  i używ ał M alczew skiego 
do w yszuk iw an ia po trzebujących  i do ro z
noszenia im zasiłków . W  ich to tow arzy 
stw ie  zostając, poznał S tefana G arczyńsk ie- 
go ja k o  też w ielu innych rów n ie  znakom i
tych osób, w sław ionych  orężem  lub p iórem .

Po pow rocie do W ielkopolsk i, pracow ał 
M alczewski Adolf jak o  ro ln ik  w  dziedzicznej 
w si K ruchow o w G nieźnieńskiem , na polach 
k tórego  założył fo lw ark  R acław ice. Dom 
je g o  dyl gościnn ie o tw arty  dla sąsiadów , 
znajom ych i podróżnych. Z aw sze w nim 
było pełno ludzi, zebranych  na narad y  po
lityczne, lub dla zabaw y. Te zjazdy ko sz to 
w ały  go w iele i narażały  na prześladow ania 
ze strony  w ładz p rusk ich .

P ew nego  razu odbyło się u niego w la
sach  Pow idzkich  polow anie, na k tóre z je 
chało k ilkuset obyw ateli. P o licja  p ru sk a  
podejrzyw ając , że tak liczny zjazd P o laków  
m e m ógł się  odbyć bez celu politycznego, 
zarządziła śledztw o, gośc innego  zaś g o sp o 
darza uw ięziła, o skarżając  go o p rzygo to 
w an ie do pow stan ia. Po ośm iu m iesiącach 
w ypuszczony został na w olność, śledztw o 
bow iem  nic nie w ykry ło  p rzeciw nego p raw u .

M alczew ski w  sku tek  tej sp raw y  i śledz
tw a s trac ił k ilkanaście tysięcy ta larów .

W  K ruchow ie przebyw ali często em isa - 
rju sze . M alczew ski ukryw ał ich i zasłan iał 
przed  p rześladow aniem . E m igranci m ieli 
stały  przy tu łek . U m ego b aw ił czas ja k iś  
przybyły z W a rsza w y  poeta, m łody po d ó w 
czas Teolil L enartow icz. Z K ruchow a w y 
je c h a ł za g ran icę . P o  cz terdz iestu  latach, 
przysła ł m u z F lorencji do A lbum u p rze
śliczny w iersz zaty tu łow any « A d o lfo w i P r zy 
jacielow i, d z którego k ilka słów  um ieści
liśm y na początku tego w spom nienia. U n ie 
go baw ił K arol R uprech t, z k tórym  go także 
łączyły p rzy jacie lsk ie  stosunki. W  r . 1845 
R uprech ta , udającego  się ta jem nie jak o  emi- 
sa rju sz  do W arszaw y , w yw iózł z K ruchow a 
W ład y sław  K oscielski, teraźn ie jszy  S efer 
P asza  i przew iózł go szczęśliw ie przez g ra 
nicę. W  tym że roku  Adolf M alczewski w spól
nie z A leksandrem  G uttrym  przy ją ł w  K ru
chow ie W ładysław a N iegolew skiego do 
Zw iązku D em okratycznego.

M alczewski n ieopuszczał żadnej p racy  
m ającej ogólne dobro na celu. N iestrudzony 
siew ca patrjo tyzm u, należał do najozynniej- 
szych p ropaga to rów  narodow ej pom iędzy 
ludem  ośw iaty . U w ażając w łościan  za braci 
zo staw ał zaw sze z nim i w najlepszych  s to 
sunkach . Św iadczył im w iele dobrodzie jstw , 
brom l od w yzysk iw an ia i zaskarb ił sobie ich 
m iłość. Zbliżali się  do niego z zaufaniem . 
1'eu b ra te rsk i sto sunek  z ludem  nie zm ienił 
się do końca życia. Był zaw sze jednakow ym , 
szczerym , pom im o u traty  m ają tku  i zu b o 
żenia.

W  roku 1833 M alczew ski A dolf w sp iera ł 
czynnie wyprawę em isarjuszy do P o lsk ij  
W r. 1836 zosta ł członkiem  Stow arzyszenia

L udu  Polskiego, k tó re  K arol L ibe lt ro zsze
rzył w W ielkopolsce . N astępnie był ja k  to 
j uż w spom niałem  członkiem  Z w ią zku  Demo
kratycznego.

W  ladza zw iązkow a używ ała M alczew skie
go do trudnych  m isji, k tó re  spe łn ia ł sum ien
nie, n ieżału jąc sw ej osoby oraz m ienia, i 
częstokroć n arażając  się na w ielk ie n iebez
p ieczeństw a, aczkolw iek by ł ju ż  w tedy  
obarczony rodziną.

P ie rw sza  je g o  żona była z dom u R adzi
m ińska. Po je j śm ierci, ożenił się  po raz 
d ru g i z Jad w ig ą  S obeską, k tó ra  m u była 
w ierną tow arzyszką życia aż do zgonu.

W  r. 1846 dnia 14 lutego M alczew ski A dolf 
a z nim  w szyscy niem al przew ódcy  p a tr jo -  
tycznego dem okratycznego ruchu  w P oznań- 
skiein i w  P rusach  Zachodnich zostali przez 
po lic ję  p ru sk ą  aresztow an i. Ile w tedy  w y
cierp iał w d ług iem  śledztw ie  i za k ra tam i 
i ja k  w iele s trac ił z m ajątku , zbylecznetn 
byłoby m ów ić. Skazany przez sąd  na lat 
dw adzieścia pięć w ięzienia, uw olniony zo
sta ł w raz z tow arzyszam i przez lud  b e rliń 
ski w  m arcu  1848. G udw ika M ierosław skie
go, K arola L ibelta, żonę Adolfa M alczew 
skiego (R adzim ińska) z dw ojg iem  dzieci, 
m ajo row ą R adk iew iczow ą i doktorow ą Ma
łecką, w sadzili B eriinczycy do pow ozów , 
w yprzęgli z n ich  konie i pociągnęli w łasne- 
ini p ie rsiam i p rzed  pałac k ró lew sk i. R eszta 
w ięźniów  a w  ich liczbie M alczew ski postę
pow ali za pow ozam i. Lud uw olnionych w ię
źniów  prow adził ja k b y  tryum fato rów  przy  
okrzykach  « Niech ży je  P o lska! Idźm y na 
Hossję !  *

R ew olucja  w  B e rl in ie , w yw ołała  ruch  
narodow y w Poznańsk iem . N apaść w ojska 
p rusk iego  na kad ry  po lsk ie sform ow ane za 
pozw oleniem  rządu , dała hasło  do p o w sta 
nia. A dolf M alczew ski jako  w rzeczach w o j
skow ych  dobrze obeznany, został o rg an iz a 
torem  pow iatu  M ogilujckiego i form ow ał 
pu łk  ułanów , n ieżału jąc w łasnego  g rosza . 
N om inow any pułkow nik iem , m usiał w sk u 
tek konw encji w  Ja ro s ław cu  w strzym ać 
dalszą o rgan izac ję . Z pu łku  został tylko 
szw adron , na czele k tó rego  w alczył pod Mi
łosław iem  i W rześn ią . N astępn ie w raz 
z P io trem  B rodnickim  stanąw szy  na czele 
oddziału  z chłopów  sform ow anego  przez 
A ncypę, em ig ran ta  z L itw y, uderzył na m ia
sto  K cynię, w yparow ał z mej P ru sa k ó w , 
w ziął do niew oli oficera, k ilkunastu  żo łn ie
rzy , zab ra ł im am unicję i k ilkadziesią t sz tuk 
karab inów . W o jsk o  p ru sk ie  m szcząc się  za 
je g o  patrjo tyczną czynność pom aszerow ało  
do K ruchow a, z rabow ało  m u dobra  i w y 
rządziło szkody na przeszło  10,060 ta larów .

W  czasie pow stan ia  1863 r . M alczew ski 
znow uż był czynnym . U dał się  w  w o je 
w ództw o K aliskie, gdzie by ł pom ocnikiem  
w organizacji w ojskow ej pu łkow nika B ro
n isław a B uckiego . Po śm ierci traicznej B u c
kiego w  G ruszczycach  pod B łaszkam i, Mal
czew ski nie założy ł rąk  lecz dosy ła ł n ie u 
stannie z Poznańskiego  do oddziałów  p o w 
stańczych w K aliskiem  i na K u jaw ach  ludzi, 
broili, am unicję  i w szelk ie inne potrzeby  
w ojenne.

Żadne niepow odzenie nie m ogło o słab ić  
je g o  w iary  w ostateczne zw ycięztw o sp raw y  
po lsk ie j. W iedział, że ja k o  w yobraża jąca  
p raw o i sp raw ied liw ość , zw yciężyć m usu 
E iiergii zaś je g o , m e osłab iła naw et u tra ta  
m ajątku  i ubóstw o. Zm uszony opuścić u lu 
bione K rucho wo osiadł w Trzem esznie, gdzie 
u trzym yw ał m ałą k sięgarn ię  ludow ą.

M alczew ski by ł w cale dobrym  a rc h eo lo 
g iem , b ib liografem  i num izm atykiem . — 
W  K ruchow ie odkry ł w ie le , s ta roży tnośc i 
słow iańsk ich  i opisał takow e w  Bibliotece
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Warszawskiej. Domyślał się, że tam była 
św iątynia pogańska. Książki stare umiał 
w ynajdyw ać. W iele z takich ksiąg i pamią
tek ofiarował do Narodowego Muzeum 
w  R appersw ylu. Zbierał także numizmaty a 
znał się na nich dobrze.

W  życiu publicznem W ielkopolski, przy 
wyborach popierał zawsze tych rodaków, 
którzy pozostali wiernymi zasadom patrjo - 
tyzmu.

Pomimo ubóstwa, które znosił bez skargi, 
z wielką godnością, świadczył do końca ży
cia dobrodziejstwa uboższym od siebie a 
zasłużonym pracownikom Ojczyzny.

W  przyjaźni był stały. Zostawał w ko
respondencji z wielu osobami zajm ującem i 
w pływ ow e stanowiska w społeczeństwie. 
Spraw a polska była treścią tych korespon
dencji.

W  pływ na otaczających wyw ierał znacz
ny, wszyscy bowiem szanowali szlachetność 
jego charakteru, silne przekonanie i zasługi.

W ostatnich latach podupadać zaczął na 
nogi, oczy zaś zaciemniać mu poczęła kata
rakta. Byio to straszne nieszczęście. W  roku 
1885 Dr. W icherkiew icz w Poznaniu zdjął 
m u szczęśliwie kataraktę z jednego oka. 
W  m aju 1887 udał się znowuż Malczewski 
do D-ra W icherkiew icza z p ro śb ą , aby w y
konał operację na drugiein oku.

Podobno i tym razem odbyła się szczęśli
w ie operacja, lecz w parę dni po niej spa
raliżowany został mózg i cała p raw a strona 
jego  ciała.

Troskliw a żona zabrała męża do domu, 
lecz wszystkie je j i lekarzy starania nie m o
gły  ulżyć cierpień, jakich  doświadczał. 
W  kilka dni potem, dnia 29 maja r. b. o go
dzinie 7 i pół wieczorem życie zakończył, 
pozostawiwszy w żalu nieutuloną żonę i m a
łoletniego syna Tadeusza, w którego sercu 
starał się zaszczepić najlepsze polskie i 
chrześcijańskie zasady. Dzieci z pierw szej 
żony już  dawno na swoim chlebie, nie były 
z powodu oddalenia obecne przy śm ierci 
ojca.

Na pogrzeb czcigodnego w eterana zebrało 
się w ielu ludzi. Z Poznania przyjechał pu ł
kownik Edm und Callier oddać zmarłemu 
cześć w imię wojowników polskich. Mowy 
nie było żadnej, — lecz samo to milczenie 
było wymowne. Świadczyło ono o s tra sz 
nym ucisku i ciężkiej niewoli, w jakiej się 
W ielkopolska znajduje.

Zwłoki zasłużonego Ojczyźnie męża p o 
chowano na cm entarzu trzem eszeńskim , 
tymczasowo w grobow cu Sawickich.

K O R E SP O N D E N C JE
Kurjera Polskiego

Warszawa, 20  czerwca 1887.
W  kronikach naszego m iasta zapisujem y 

n o w y  dowód m oskiewskiej o p ie k i .. .  Tym 
dowodem je s t pozbawienie dwóch pałaców 
historycznych, mebli i drogocennych przed
miotów, które były pamiątkami ubiegłych 
czasów.

Któż z zwiedzających W arszaw ę nie był 
w  Łazienkach ? Przejezdni cudzoziemcy po • 
śpieszają obejrzeć ten obszerny ogród a r a 
czej lasek, który je s t praw dziw ą ozdobą 
m iasta. W  nim to wznosi się pałacyk Ł a
zienkowski, który był letnią rezydencją króla 
S tanisław a-A ugusta, obecnie zaś je s t m iej
scem zamieszkania cara, carowej lub człon
ków carskiej rodziny, ile razy zaw itają do 
naszego m iasta. Niedaleko na wzgórku znaj

duje się historyczny także pałac, zwany 
Belw ederem , pamiętny w dziejach 29 listo
pada 1830 roku.

Pałace te w łasność narodowa odnaw ia
ne kosztem miasta, posiadają kosztowne 
z XVIlIgo wieku a naw et z XVI w. meble, 
i wiele przedmiotów sztuki bardzo cennych. 
Jest w nich zbiór pięknych mitologicznych 
rycin, posągi, obrazy, które podróżni oglą
dali z zajęciem i z pożytkiem. Pomiędzy 
przedmiotami zasługującymi na szczególną 
uwagę jest stół po królu Batorym, pamiątka 
mająca w ielką w artość dla każdego Polaka.

Otóż obecnie w skutek rozkazu cara, 
wszystkie kosztowniejsze po królach na
szych meble i przedmioty sztuki, znajdujące 
się w Łazienkach i w Belwederze, mają być 
wywiezione do Petersburga i zapewne już 
zostały wywiezione. Nie zostawiono nawet 
firanek, które jako piękny zabytek z XV11I 
w ieku miały wartość muzealną.

Rząd kazał ogłosić, iż te starożytne meble 
i przedmioty sztuki będą umieszczone w Mu
zeum petersburskiem , — gdziekolwiek je  
umieszczą, my to wywiezienie uważamy za 
prosty rabunek, za pozbawienie narodu pol
skiego jego własności.

Fakt ten dowodzi, że w położeniu niewol- 
niczem, w jakiem  się znajduje naród polski, 
w szystkie zbiory naukowe i galerje obrazów 
oraz rzeźby, jako  też pamiątki historyczne 
w kraju są narażone na rabunek.

Kto zapomniał ile to bibliotek Moskale 
wywieźli lub zniszczyli, — kto niepamięta 
ileśmy to stracili w ciągu wieku archiw ów , 
obrazów, posągow i pam iątek — tego świeży 
ten fakt ogołocenia Łazienek i Belw ederu 
ze wszystkich przedmiotów, mających ja k ą 
kolwiek w artość przekonać powinien, jak  
rozumną była patrjotyczna przezorność hr. 
W ładysław a Platera, który w Szw ajcarji 
wzniósł dla pamiątek narodowych bezpieczne 
schronienie.

W szystko co je s t na naszej ziemi dobrego 
i pięknego, to najezdnicy niszczą lub uwożą. 
Kto wie, czy dla przyszłej, niepodległej 
Polski te tylko przedmioty muzealne zacho
wane zostaną, które umieszczone będą 
w Rappersw ylu.

Niemcy pruscy nie są lepsi od Moskali. 
Są oni takiemiż samymi niszczycielami. Ko
rony królew skie, berła, jabłka koronacyjne 
i w iele przedmiotów skarbca królewskiego 
wywieźli Prusacy do Berlina a ileż to skarb
ców klasztornych, ileż to zbiorów pryw at
nych po domach szlachty zrabowali i w y 
wieźli ciż sami Prusacy. Doprawdy, nie 
pomylę się, jeżeli powiem, że gdyby Polacy 
poodbierali te przedmioty które im trzy 
rządy zrabow ały, — to bogate galerje, m u
zea i biblioteki Petersburga, Berlina i W ied
nia zbiedniały by bardzo a zwłaszcza też 
Petersburga zbiory połowę tych przedm io
tów, które obecnie mają, stracić by musiały.

Ogołocenie to Łazienek i Belwederu z me
bli, czyżby oznaczało, iż pałace wspomniane 
sprzedane zostaną ? Być atoli może, że na 
m iejsce wywiezionych do Petersburga na- 
deślą z Petersburga inne meble, niemające 
archeologicznej w artości. W  takim razie 
byłaby to prosta spekulacja a szukanie po 
wodów politycznych w ogałacaniu pałaców 
cesarskich z mebli drogocennych nie m ia
łoby uzasadnienia.

Słyszeliśmy atoli i takie zdanie, że dla tego 
wywieziono z pałaców cesarskich w  W a r
szawie wszystko, co było kosztowniejszego, 
bo w Petersburgu  spodziewają się wojny 
z Prusam i lub A ustrją a nie są pewni wy
granej. Przew idują, ze Królestwo Polskie 
a z niem i W arszaw ę w krótce utracą i dla 
tego to wywożą wszystko, co wywieźć m o

żna a posiada historyczną lub artystyczną 
wartość.

Najezdnicy naw et w tedy, gdy są najpe
w niejsi zachowania w sw ojem  władaniu 
najechanego kraju, nie mogą się uwolnić 
od przew idyw ania, że utracą nieprawną 
zdobycz.

Na tern to w łaśnie przew idyw aniu oparty 
je s t system gwałtownej assym itacji, zam ie
nionej na politykę rządową.

Gdzie nie mają obaw, ażeby im odjęto 
ziemię, którą sobie przywłaszczyli, — tam 
rządzą łagodnie i poddanych innej narodo
wości nie traktują jako ludzi w yjętych z pod 
ogólnie obowiązującego praw a.

Moskale i Prusacy postępują z nami jako 
z skazanymi na w ytępienie, — prześladują, 
ru jnują, w ynaradaw iają z pośpiechem go
rączkowym ; rabują i ogałacają z mienia 
m aterjalnego i duchow ego— a wszystko to 
czynią z powodu przekonania, iż nie mają 
żadnego praw a do panowania nad polskim 
narodem i z powodu przeczucia, iż wkrótce 
to panowanie utracą.

Nie traćmy więc nadziei w  tym strasznym 
ucisku !

Pracujm y nad wzmocnieniem narodowo
ści, trzymajmy się praw a jakie posiadamy 
do odrębnego bytu, oddalajmy zwątpienie i 
starajm y się zneutralizować wszystkie roz
porządzenia, praw a i ukazy na naszą szkodę 
i zgubę wydane — a nasze jeszcze pokole
nie doczeka się godziny oswobodzenia z pod 
jarzm a.

łm sroższe znęcanie się, im większy ucisk 
i prześladowanie, — tern bliższe zbawienie.

W rogi nasze nie gnietli by nas i nie po
pełniali tysiąca jak  to czynią obecnie n ie
spraw iedliw ości, gdyby nie czuli pod sobą 
chwiejącego się gruntu. W ytrw ajm y i pra
cujmy ! W . Kalina.

Londyn, 6  czerwca 1887.
Do Redakcji Kurjera Polskiego 

w P aryżu.
Spełniają się przepowiednie szanownego 

pełnomocnika Związku Polskiego w Ame
ryce, byłego Cenzora ob. Andrzej ko wicza, 
który widząc się z nami na początku r. b. 
podczas kilkudniowego pobytu sw ego w Lon
dynie, zalecił nam, abyśmy przygotowani 
byli do odpierania rozmaitych przeciwności, 
polwarzy, obmów, napadów i t. d. a to, o 
zgrozo ! od własnych ziomków, skoro w y
stąpim y z inicjatywą Związku Narodowego 
Polskiego.

Otóż i napad pierw szy ;
Doszedł nas w tych dniach wyciąg z ko - 

respoudencji przesłanej do « K ra ju » p e 
tersburskiego z d. 17 maja r. b. od jakiegoś 
polaka, kryjącego się za zasłoną pseudonimu 
<( Latarnika. » Po przeczytaniu tej korespon
dencji wzruszyliśmy ramionami i w p ierw 
szej chwili pomyśleliśmy, że podobne szka
lowania najlepiej by było zbyć milczeniem 
pogardy, lecz po rozwadze przyszła nam 
myśl, że może się znajdą tacy co uwierzą 
w te gryzmoły, i aby im oczy otworzyć, po
stanowiliśmy napisać do w a s te  słów kilka, 
żeby publiczność polska nie myślała, że to 
wszystko co korespondencja ta zawiera je s t 
praw dą. Jegom ość « Latarnik » ni ztąd ni 
zowąd w korespondencji tej napada n a j
przód na byłe Tow. Robotników Polskich 
twierdząc, że ono podczas istnienia swego 
ukrywało się po « norkach. » Go wyrażenie 
to ma znaczyć, nie wiemy, ale wiemy to, że 
to Towarzystwo nigdy się z istnieniem swem  
nie ukrywało, lecz przeciw nie, kiedy tylko 
nadarzyła się sposobność, występowało
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publicznie, zachęcając Polaków  do zaw ią
zania Związku i Skarbu Narodowego, jak  
świadczą odezwy rozrzucane po Anglii mię
dzy rodakam i.

Towarzystwo Robotników Polskich zm ie
niło następnie nazwę sw ą na Towarzystwo 
Polskie w Londynie, nie dla tego aby się 
wstydzić miało swego pierwotnego miana, 
ale dla tego, że wiedząc, iż pomiędzy Pola
kami tu zamieszkałymi znajduje się wielu 
nie robotników, którzy mogliby uważać że 
to je s t Tow. fachowe; mniemało, że przez tę 
zmianę nazwy zjedna sobie przystąpienie do 
Towarzystwa większej liczby inteligencji 
polskiej. Zmiana ta jednak nie stała się jak  
twierdzi « Latarnik# za poradą p. Naganow- 
skiego, bo mówiono już  o niej w Tow arzy
stw ie przed zawiązaniem z nim stosunków 
i wstąpieniem jego do Tow. Otóż Latarniku 
je s t to numer iszy  twych niedokładnych 
informacji. Pow iadasz następnie, że zda
wało ci się, żeśmy się pozbyli « bzików » ,— 
n ies te ty ! i tuś się zawiódł, bo na nie ciągle 
chorujem y, — a głównym  t  bzikiem », na 
który nie tylko, że sami cierpimy, ale któ
rym spodziewamy się zarazie całą em igrację 
polską, je s t Związek i Skarb Naród. Polski.

Dalej mówiąc o Towarzystw ie twierdzisz 
że : « dziś ono się rozsypuje i rozkłada », — 
fałsz najw ierutniejszy, bo zamiast rozsypki 
i rozkładu Tow. się powiększa, o czem sam 
naocznie przekonać się m ożesz; Sekretarz 
nasz nie odmówi informacji o liczbie człon
ków. Otóż i num er 2gi. Dalej powiada < La
tarn ik*  : * Towarzystwo robotnicze choruje 
na wielkość urojoną, chciałoby reprezento
wać ogół polski na całym obszarze W ielkiej 
Brytanii, lrlandji i kolonii angielskich i t. d. 
że do zrealizowania tych chęci nie m ają ani 
jednego człowieka z przeciętnie znośnem 
w ykształceniem , z w yjątkiem  trzech człon
ków i t .  d. » — Powyższe wyrażenia jaw nie 
wykazują grubą niewiadomość piszącego, 
głównych dążności i celów Tow ., któremi 
były i są Zw iązek  i Skarb Narodowy Polski. 
Co do ukształcenia umysłowego członków, 
to tylko w części je s t praw dą, należało bo
wiem do Tow. Robotników kilku w ieśnia
ków polskich, którzy do szkoły nie chodzili. 
W styd to jednak  i nie mały w styd dla uczo
nych, kiedy takie prostaczki dają im dobry 
przykład sw oją dbałością o dobrobyt ogółu, 
pracując nad połączeniem Polaków  w Zwią
zek i swój ciężko zapracowany grosz wdowi 
składają ochoczo na Skarb  Narodowy. Otóż 
i num er 3ci.

Gdyby nam czasu stało, moglibyśmy je sz 
cze więcej niedokładnych inform acji i g ru 
bych pomyłek <t Latarnika# wykazać, przej
dziemy jednak na teraz do innego jeszcze 
* bzika t ,  a mianowicie nienawiści do Towa
rzystwa literackiego. Nie zaprzeczamy, że 
niektórzy członkowie Tow. Polskiego mają 
jakieś osobiste urazy do Tow. literackiego, 
lecz nam jako  Tow. Polskiem u nic do tego, 
jakiem i uczuciami niektórzy członkowie nasi 
względem  Tow. literackiego się pow odują ; 
ale nam jako Tow. Polskiem u chodzi o to, 
że Sekretarz Tow. liter, składającego się 
przeważnie z Anglików  a tern samem angiel
skiego, zbiera pieniądze od Polaków i rachun
ków publicznych nie zdaje. Gdyby on się 
ograniczał na zbieraniu pieniędzy od Angli
ków, nikt z Polaków me miałby praw a nic 
powiedzieć, lecz grosz zebrany w Polsce na 
cele polskie, daje praw o każdemu Polakowi 
do zapytania, co się z nim stało, bo to grosz 
publiczny, z którego publiczny rachunek p o 
winien być złożony.

Go do subw encji, jaką  nam Tow. lite rac
kie ofiarowało w ilości dwóch gw inei rocz
nie, to ta w yjednaną była przez byłego jego

Sekretarza pana J . B aranow skiego, który 
przez cały czas urzędowania swego ja k  naj
punktualniej nam ją  wypłacał, obecnie od ; 
listopada roku zeszłego ani grosza nie ode
braliśmy. Zaznaczyć tu musimy, żeśmy 
o subw encję tę nie prosili. Szan. pan B ara
nowski dobrowolnie dla nas u  Tow. lite
rackiego w yjednał takową.

« Latarnik » widocznie je s t w ścisłych 
stosunkach z Tow. literackiein i jego S ek re
tarzem, skoro wie, że to on wniósł w Tow. 
Polskiem zbieranie składek na Bank ra tu n 
kowy i najwięcej się do niego przyczynił. 
Ze wniosek zrobił to praw da, czy się naj
więcej do tego przyczynił, to nie wiemy, bo 
zbierający pieniądze w kapelusz na posie
dzeniach Gospodarz Tow ., nie um iał nas 
o tern objaśnić.

Zapomniał dodać « Latarnik • tam (jeśli o 
tern w iedział), gdzie mó wi o d wóch człou kach, 
którzy otiarowali Tow. Polskiemu 18 f. str. 
na lokal, że jednym  z tych członków był pan 
Naganowski, Sekretarz Tow. literackiego i 
że Tow. Polskie zawotowało serdeczne po
dziękowanie oiiarodaw com ; nie dodał, że 
jedynym  warunkiem  pod jakim  ta suma ofia
row aną została, było, że w nowym lokalu 
miało się utworzyć biuro doraźnej pomocy 
dla nowo przybyw ających Polaków , którzy 
by na nią zasługiwali, że fundusze na ten 
cel Tow. literackie dostarczyć miało i że ten 
jedyny  warunek Tow. Polskie przyjęło. Za
pomniał także dodać « Latarnik », że skoro 
p. Naganowski dowiedział się, że Tow. Pol
skie dało inicjatyw ę Związkowi Nar. P o ls., 
wręcz oświadczył naszemu Sekretarzow i, 
że pieniędzy obiecanych nie da. Zw a
żywszy, że obietnica była publiczną na po
siedzeniu Tow. Polskiego, postąpienie pana 
Naganówskiego nie potrzebuje komentarzy. 
Pytamy teraz : kto dąży do niezgody i roz
łączenia, czy prostaczki co czytać i pisać 
me umieją, czy uczeni ? — Odpowiedź nie 
trudna.

W  zakończeniu, p rzy jm «Latarniku* przy
jacielską p o ra d ę : gdybyś na przyszłość 
chciał jeszcze coś o Tow. Polskiem  pisać, 
to w pierw  zbliż się do niego, trudności 
w tein nie napotkasz, znasz jak  się zdaje 
Prezesa o którym  wyrażasz się że je s t « oso
biście zacny Rzemieślnik », a on ci chętnie 
jak  najdokładniejszych i najpraw dziw szych 
objaśnień udzieli, bo w Tow. Polskiem  se 
kretów  niema ; wielką zaiste sobie i nam 
zrobisz p rzy słu g ę : sobie tem, że wystawisz 
rzeczy w  praw dziw em  św ietle, a nam, k tó 
rzy jesteśm y tylko Rzemieślnikami a me ko
respondentam i gazet, oszczędzisz trudu, 
czasu i pracy w prostow aniu mylnych in 
formacji, jak ie  o Tow arzystw ie naszein ze
brałeś. Jeśli przeto coś jeszcze pisać o nas 
będziesz, to nadewszyslko prosimy cię, nie 
wstydź się sw ego nazwiska ale podpisz je  
wyraźnie, jakby  to uczynił każdy uczciwy 
a porządny człowiek, co się nie lęka w y
głosić lub wypisać publicznie swych oso
bistych o p in ii; pokażesz tem, że masz od
wagę cywilną i nie lękasz się zajrzeć ludziom 
w oczy. Tchórze tylko strzelają lub w ygra
żają z po za węgła lub płotu, człowiek p ra 
wy a odważny w stępując w szranki spotyka 
przeciwnika oko w oko.

Zasyłamy braterskie pozdrowienia w imie
niu i z polecenia Tow arzystw a Polskiego 
w Londynie.

Prezydujący, Jan Tolkemit.
Sekretarz, Maksymiljan E kert.

Otrzymaliśmy od Szan. Pana A. D-ra S. 
następne pismo, które tu zamieszczamy ;

« Gwiazd gaśnięcie, poprzedza zwykle

ju trzenkę* , słowa w ypow iedziane przez 
prezesa krakow skiej Akademii um iejętności, 
przy zamknięciu wieka nestora pisarzy pol
skich J. I. Kraszewskiego. Zaledwie miesiąc 
upłynął, a po nieodżałowanym naszym mi
strzu schodzi do grobu w Konstantynopolu 
M arjan-M elchjor Langiewicz, naczelnik sił 
zbrojnych wojew ództw a Sandom ierskiego 
w pow staniu 1863 r. jeden  z naszych mężów 
w  dziedzinie wojskow ej i politycznej.

Temu zgaśnięciu dwóch najśw ietniejszych 
gwiazd w narodzie polskim, towarzyszy 
smutne zgaszenie w łasną niestety ręką, 
trzeciej gwiazdy — Ordona Juljana-K ons- 
tantego, postaci legendowej i autora Reduty.

Bohaterski Ordon, dusza czysta i w znio
sła, odebrał sobie życie, nie chcąc przeżyć 
zwiększającego się z dniem każdym upadku 
swego narodu.

Smutno to wyrzec, ale tak je s t rzeczy
wiście, wszystko zdaje się sprzysięgać na 
kłonienie się narodu polskiego do wiecznego 
spoczynku a nic nie przeciw bierzem y aby 
zapobiedz temu powolnemu konaniu.

Po upadku pow stania 1831 r. cały rząd 
niejako, wyszedł z kra ju  aby protestować 
przed światem  przeciw  dokonanem u na na
rodzie zabójstw u, a protestow ał w ytrw ale i 
skutecznie, dowodem iż naród nabrał sił 
nowych do walki i zapisał ją  czerwone- 
mi głoskam i na kartach historji w latach 
1848 i 1863.

Ale od tych dat pam iętnych, w yraźnie 
działalność nasza zm alała; nie posiadam y 
żadnej prawdziwej o rganizacji, żadnego 
centralnego zjednoczenia, żadnej myśli prze
wodniej w szerszem znaczeniu tego w yrazu 
a porywy szlachetne i patrjotyczne n iektó
rych dobrych synów ojczyzny, są jakby 
głosem w ołających na puszczy i niejako 
ziarnkiem piasku w morzu, w obec szatań
skiego sprzysiężenia wszystkich nieprzy
jaznych nam żyw iołów .

« Pogasły większe i m niejsze gwiazdy na 
naszym polskim horyzoncie politycznym »— 
inająż one na praw dę zapowiadać nam j u 
trzenkę zm artw ychw stania o której pow ie
dział szan. Józef Dr. Majer z K rakow a?

Daj B oże! aby te słow a mogły się urze
czywistnić — a tymczasem na pociechę w y
rzec można : że spraw a z w ydaw nictw em  
Księgi pamiątkowej powstania z 1863 roku 
w XXVtą rocznicę jubileuszow ą je s t  na dro
dze wykonania. A . Dr. S ...........

Otrzymaliśmy następującą o d ezw ę:
Paryż, 1 czerwca 1 8 8 7 .

Szanowni Rodacy,
Ciągnienie Loterji, urządzonej na korzyść 

Zakładu św . Kazimierza w  Paryżu, nazna
czone stanowczo na miesiąc Grudzień b. r. 
Zbliżamy się więc do ostatecznego term inu.

W  obec tego zw racam y się raz jeszcze 
do Szanownych Rodaków, polecając nasz 
Zakład ich pamięci i opiece, dodając usilną 
prośbę o poparcie naszego przedsięwzięcia 
choć drobnym ale licznym datkiem.

Chodzi tu o uratowanie od upadku Domu, 
dającego przytułek naszym starcom  i sie-» 
rotom na obczyźnie.

Oświadczamy przy tej sposobności, że 
między fantami wystawionem i na rzeczoną 
Loterję, znajduje się kilkadziesiąt prac 
pędzla lub dłuta naszych polskich artystów .

Fundusze wraz z żądaniem biletów up ra
szamy przesyłać do Hrabiny de Monttessuy, 
Prezydentki Komitetu, 108, rue S t-D o m i-  
nique, w Paryżu.

W  nadziei że prośba nasza znajdzie echo
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w sercach polskich, proszę przyjąć wyrazy 
praw dziw ego szacunku i poważania.

W  imieniu R a d y  Zakładu św. Kazimierza 
Prezes

Książe W ł a d y s ł a w  C z a r t o r y s k i .

Przy  powyższej odezwie Prezesa Rady 
Opiekuńczej, uważam za stosow ne obznajo- 
mić publiczność polską z obecnem stano
wiskiem  rachunków Loterji.

Rozesłanych do dziś biletów je s t 90,000, 
a opłaconych tylko 25,000 !

Długa i mozolna praca, którą dla uratow a
nia od upadku Domu św. Kazimierza przed
sięwzięliśm y, zasłużyła zaiste na obszer
niejsze poparcie, jak  to, które dotąd znaj
dujemy.

W iem y, jak ie  mogą być przeszkody m iej
scow e; ale przypuścić nie możemy, aby 
w społeczeństwie naszem nie było 300,000 
osób chętnych i mogących w esprzeć usiło
w ania nasze ofiarą jednego franka.

A jednak ci, którzy bacznie śledzą postęp 
pracy naszej, nie rozumiejąc często wyjątko
wego stanow iska naszego, mogliby przyjść 
do tej opinji, że dobroczynne usposobienie i 
ofiarność polska w ygasły w sercach naszych.

Są okoliczności i różnorodne względy, 
które dziś w kładają na nas obowiązek dama 
dowodu, że oprócz W iary i Nadziei, nie za
pominamy o miłości bliźniego.

Sześć pozostałych przed ciągnieniem mie
sięcy, wystarczy do zupełnego wykonania 
rozpoczętej pracy, jeśli społeczeństwo pol
skie zechce przeniknąć całą doniosłość tego 
przedsięwzięcia.

Oprócz m aterjalnego zasiłku, który ustali 
byt tej szlachetnej Instytucji na obczyźnie, 
moralne skutki będą wielkiego znaczenia.

W  obec w zrastających trudności w do- 
starczaniubiletów  w różnych częściach kraju, 
złożymy wszystkie opłacone bilety pod opiekę 
Prezesa Rady, a numera zakomunikujemy 
listownie.

Tym sposobem pominiemy wszelkie tru 
dności w ynikające z miejscowych okolicz
ności.

W  nadziei że społeczeństwo polskie, do 
którego dziś Prezes Rady odwołuje s ię , nie 
pozwoli śpiesznym udziałem swym, aby 
Dom św . Kazimierza zamknął sw e w rota dla 
kandydatów czekających na wakans.

Zostaję z wyrazem  wysokiego szacunku 
i poważania

R . J . J a w o r o w s k i  
Członek Rady i  Delegowany Loterji.

Biuro L o te r ji: 108, rue Si-Doininique.

L I R N I K  K A N 0 N 1 E R
K a z im ie r z  B r o d z iń s k i r o z m y ś l a ją c y  na  a r m a c ie

W ie rsz  pośw ięcony Teofilowi L enartow iczow i

H ej, brac ie  M azurze, zkąd Ci ty le  siły
*,eś w ykrzesał ż y c i e  z m artw ej kruszcu b ry ły ?

Tyś nam  d rogą p ostać  w yku ł w tw a id y m  spiżu, 
Ś p iew aka, co z lirą  w iern ie  trw a ł p rzy  k rz y ż u !

Co pobożną d ło n ią  rzucał w onne k w ia ty ,
N a b łogosław iony  p róg  w ieśniaczej chaty .

N atchn ionem u piew cy  Tyś dał postać n o w ą :
G dy k ra j żąda czynu, n iech  u m ilk n ie  słow o !
Tyś rozniecił p łom ień  w  jego sm ętnem  oku, 
O s trą  m u szablicę p rzypasał do boku.

Śm iałoś go posadził n a  spiżow em  dziale,
Już o lirze śp iew nej wieszcz nie m yśli w cale .

O n  nadstaw ia  uch a , czy pobudka d zw o n i?  
Rychłoż w słońcu b łyśn ie  O rzeł p rzy  P o g o n i?

Sercem  tam  w ybiega kęd y  w stęgą  siną 
Na krańczynach P o lsk i w ody  D niepru  p ły n ą !

K ędy, w  falach N iem na, brzm i odw ieczna nu ta , 
J a k  prześcigał w ich ry  lo tn y  koń K ie jstu ta .

Szerm ierz w  P olskę całą  w lep ił oko w ieszcze. 
Słyszy głos p ro roczy : « nie zginęła jeszcze!

« Złączy Bóg, co p iekło  w  kęsy  ro zsza rpało ! » .
I ob ją ł ram iony  sw e spiżow e działo.
« W ierny  d ru h u , szepcze, któż m i ciebie w ydrze, 
G dy p obudka zabrzm ię, p lun iem  w  oczy hydrze !

« Z dzw onów  to  kościelnych le li Cię ojcow ie, 
M arek cię, nasz p ro ro k , ochrzcił w  B erdyczow ie.

« Zagradzałeś pochód , hordom  najezdniczem , 
Zbiegłeś lasy , po la , trop  w  tro p  za D rew iczem .
« Próżno cię schw yciła M oskw a w  sępie szpony, 
Jeszcze je j rachunek  z tobą  n ie skończony.
« Zabrakłoż to cudów  na tym  Bożym św iecie?  
M oskw ie cię w ydarli racław iccy km iecie .

« Potem  zak o p a li w  jarze ta k  g łębokiem , 
cię T a ta r  bystrym  nie dopatrzy ł w zrok iem .

« Dziś nadeszła doba i tyś w ybiegł z ziem i,
Słonko cię p rom yk i pieści złocistem i.

« A co będzie z to b ą  nim  rok się p rze toczy? » 
Cóż to  szerm ierzow i sta je  tam  przed oczy?
B iały śnieg zaściela step szeroki, d ługi,
Po całun ie  śnieżnym  k rw aw e p ły n ą  strug i.

N ie dopatrzy  działa, znikło w e m gle sine j.
« Gzieżeś ty , mój d ru h u ?  na dnie B erezy n y ! »
1 znów  cicho, pusto , w  okół noc zapada,
Po nad  rzeką lu d u  roi się g rom ada.

Z g łębi m ętnej w ody  w ydobyto  działo,
Spiż w  ogniu stopiony, niech brzm i Bożą chw ałą .

I m ija ją  la ta , rok za rokiem  bieży,
Z ziem i g rób  za grobem  wciąż w yrasta  św ieży.

Przem oc oderw ała  O rła  od P ogoni,
A tam  spiż na k resach  dzw oni w ciąż a d z w o n i!

Pobrzm iew a po L itw ie, po szerokiej R u s i:
« Co Bóg w  jedność  złączył, trw ać  na w iek i m usi.

« G dy um ilkną  w aśn ie , zgoda serca sprzęże,
G dy  siln i m iłością zolbrzym ieją  męże,
« K iedy sp lo t rąk  b ra tn ich  dzieln ie m nie rozbuja, 
Polsce, R usi, L itw ie, rozbrzm ię A lle lu ja , u

S e w e r y n a  D U C H IŃ SK A .

ROZMAITOŚCI
Pruski m inister wyznań zgodził się na 

przedstaw ienie naczelnego Prezesa W . Ks. 
Poznańskiego, aby w tamtejszych szkołach 
nauka ję zyka  polskiego z trzecti klas n a jn iż
szych zupełnie została usuniętą i aby udzie
laną była tylko dwa razy w tygodniu w wyż
szych klasach.

I takie to rozporządzenie wydano dla szkół 
znajdujących się na ziemi polskiej, w mie
ście połskiein, do których uczęszczają pol
skie d z iec i!

Ow naczelny Prezes h r. Zeidhtz, który 
je s t też Prezesem  komisj-i kolonizacyjnej, 
ryw alizuje z Apuchtinem, z Kochanowym, 
Drentelnem oraz innymi podobnegoż rodzaju 
prześladowcami narodu polskiego.

H islorja hr. Zeidlitza ja k  i pruskiego m i
nistra wyznań napiętnuje za to rozporządze
nie piętnem narodobójców !

W  spólcześm uczciwi ludzie, j akiej kol wiek 
narodowości a naw et niem ieckiej, jeżeli 
m ają Boga w sercu, powiuniby w postępo
waniu pełuem dla nich wzgardy, potępić 
gw ałt i zbrodnię, jak ie  się mieszczą w tein 
przez nich wydanem rozporządzeniu szkol- 
nein.

Jesteśm y przekonani, że kara ich nie m i
nie. Pojęcie bowiem o spraw iedliw ości Bo
żej byłoby zachwianem, gdyby prześladowcy 
naszego narodu, demoralizatorzy dzieci pol
skich w szkołach, nie byli ukarani za psucie 
młodzieży i cały ów ohydny system  w yna
radaw iającej pedagogików.

Ponieważ wiemy, że w szkołach publicz
nych po polsku me uczą lub mało uczą, obo
wiązkiem rodziców je s t starać się ażeby ich

dzieci jak  najdokładniej znały polski język 
i kochały go z całej duszy.

Przy ognisku domowem niechaj uczą się 
tego, co w szkołach przed niemi zakryw ają. 
Niechaj idąc do szkoły dzieci polskie w ie
dzą, że nauczyciel rządowy to je s t ich w róg, 
który ma rozkaz zapuszczać ja d  w ich młode 
du sze ; to fałszerz, który podstępnie stop
niowo doprowadzać ich będzie do zatracenia 
mowy ojców i miłości Polski.

Tak uprzedzeni i przygotowani — n ieda- 
dzą się zniemczyć w szkołach W ielkopolski, 
P rus Zachodnich i W schodnich oraz w G ór
nym Szlązku,— a zmoskalić się nie pozwolą 
w szkołach Królestwa Polskiego, Litwy, 
Białorusi, W ołynia, Podola i Ukrainy.

♦
*  *

Zarząd Towarzystwa Czytelni ludowych 
w Poznaniu ogłosił odezwę do wszystkich 
swoich delegatów i bibliotekarzy, aby nie
zwłocznie wycofali z obiegu i bibliotek na
stępujące książki, jako wyrokami sądów 
pruskich zakazane i których z tego powodu 
rozszerzać w cesarstw ie niemieckiein n ie
można : 1) Rozmowy o czytaniu biblii przez 
ks. Filichowskiego, W arszaw a 1881. li) Co 
się stało w Rolsce od pierwszego je j rozbioru 
aż do końca wojen za cesarza Napoleona. P o 
znań 1850. 3) Obrazki historyczne z życia  
zasłużonych krajowi Polaków i Tulelt przez 
Józefa Grajnerta. Kraków 1875. A) Raciczki, 
powieść. Poznań 1882 r. Nadto w odezwie 
owej przez sekretarza D -ra  Łebińskiego 
podpisanej oznajmia Zarząd, że książka 
« Nowa Uybilla » którą złośliwie cytował 
w Izbie deputowanych m inister Putkainer, 
nigdy do składu bibliotek ludowych n ieua- 
leżała.
- « Nowa Sybilla » zaw iera proroctw a o 
oswobodzeniu Polski, w yjęte ze znakom i
tych autorów tak polskich jak  zagranicznych 
i z mów papieża P iusa IX.

Do czego to w P rusach  doszło ! Funkcje 
cenzury spełniać Lam poczęły Sądy, n ie- 
mająee do tego kompetencji. R eakcja jest 
tam zupełna. Pod konstytucyjnem i rządami 
zakazywane byw ają książki, które n a jsu 
rowsza cenzura w świecie, bo m oskiew ska 
w Polsce, przepuściła. Dzieła dawne od łat 
trzydziestu będące w obiegu, ja k  np. do
skonale napisana instorja p. t. «Go się stało 
w Polsce » poddawane byw ają pod cenzury  
sądów, które m erozum ieją ani słow a po 
polsku i potępiają książki polskie na zasa
dzie opinii urzędnika policyjnego, mało co 
więcej od nich umiejącego po polsku. P o 
stępowanie takie hańbą je si dla P rus i N ie
miec.

L redaktoram i polskimi skazanymi do 
więzienia za artykuły, które w innych k ra 
jach  nie zwróciłyby naw et uw agi na siebie, 
postępują pruscy beamterzy (jest to gatunek 
jeszcze gorszy od czynowników moskiewskich) 
ja k  z krym inalistam i. Dla morderców mają 
więcej względności ja k  dla polskich auto
rów  w więzieniu.

Nad Józefem Chociszewskim, którem u ży
cie schodzi więcej za kratam i niż na wolno
ści, znęcają się w sposób okrutny. Nie po
zw alają mu czytać i pisać, nie pozwalają na 
żadną wygodę i karmienie się własnym 
kosztem, — niepozwolili mu z rodziną w i
dzieć się naw et na W ielkanoc. Tak go mocnó 
znękali, że wygląda jako cień i mówić jasno 
me może. Jest to męczennik. Męczą zaś go 
Niemcy za wydawanie pism i książek pa- 
trjotycznych.

Cześć Chociszewskiemu, hańba wieczysta 
prześladow com !
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Jedną z najw iększych polskich dyecezji, 
przez Polaków  przeważnie zamieszkałych 
je s t  dyecezja Wrocławska. O bejm uje  ona 
cały Szląsk pruski aus triack i,  B randenbur
gią' i P om orze.  W  tych ostatnich dwóch 
kra jach  liczba katolików  je s t  niewielka. 
W szys tk ich  katolików w  d y ec ez j iW ro c ław -  
skiej je s t  2 ,310.000dusz a księży tylko 1,156. 
Kościołów parafialnych je s t  857, filialnych 
i sukursalnych  473, kaplic 488.

P od w zględem  narodow ości w  dyecezji 
W ro c ław sk ie j  j e s t  dw a miljony Polaków, 
reszta są Niemcy. P om im o tak wielkiej pol
skiej ludności w  sem inarjum  w roc ław sk iem  
uczą niedostatecznie języka  polskiego, tak, 
że dopiero na parafii górnoszląskiej ksiądz 
uczyć się musi m ow y  swoich parafian.

Biskupami w rocław skim i są zaw sze Niem 
cy, k tórzy  rozm ów ić się n aw e t  nie mogą 
z swoimi dyecezjanami, i obecnie nom ino
w any  został nięmiec ks. Kopp, b iskup  F u l-  
dajski.

W y ż sz e  duchow ieństw o w roc ław sk ie  za
miast uw zględniać  narodow ość polską Szlą- 
zaków, narzuca im niemczyznę. Są to g o r 
liwi germ aniza torow ie a w ięc  nieprzyjaciele 
polskiego ludu.

W  Rzymie powinniby zwrócić u w agę  na 
k rz y w d y ,  jak ie  się Szlązakom katolikom 
narodowości polskiej dzieją ze s trony  n ie 
mieckiego, katolickiego duchow ieństw a .

O degryw a ono rolę w ilka w  owczarni,  — 
je s t  bow iem  w rog iem  narodowości polskiej 
Szlązaków, k tórych nazyw a pogardliw ie 
« W a sse rp o lak am i « i służy germ anizacji  za 
narzędzie.

Potrzeba temu koniec położyć,—  żaląc się 
nieustannie przed Papieżem i b iskupem  w ro 
cławskim . R adzim yjeszcze,  żeby młodzieńcy 
polscy, k tórzy  się poświęcić chcą zawodowi 
duchow nem u, napełniali j a k  najliczniej s e 
m inar jum  w roc ław sk ie ,  ażeby było pod do 
statkiem polskich księży i ażeby na parafiach 
mogli rzeczywiście lud nauczać p raw d  Bo- 

_żych oraz moralności i b ronić go od ucisku  
i k rzyw dy  germ an izacy jne j .  Mówimy tu o 
młodzieży polskiej z zaboru p rusk iego  a w ięc 
ze w szystk ich  polskich p row incji  tego za
boru  z Poznańsk iego , z P ru s  zachodnich, 
z W a rm ii  i z Szlązka. Toż samo należy czy
nić w e w szystk ich  innych polskich dyece-  
zjach m ianowicie gnieźnieńsko-poznańskiej, 
chełmińskiej i w arm ijskiej.

Sami się bronić powinniśm y od g e rm a 
nizacji, bo nikt inny od niej nas  nie obroni.

W  kościele ła tw iejszą  je s t  obrona, bo ko
ściół z istoty swojej nie może być i nie p o 
winien  być insty tucją n ieprzyjazną ludowi, 
a gdzie zaś duchow ieństw o  wzięło na siebie 
rolę rozszerzaczy germ anizm u, tam je s t  ono 
w ys tępnem  i grzeszy  przeciw  Bogu i p raw u  
kościelnem u. W ie rn i  nie m ają  obowiązku 
s łuchania  k s iędza -ge rm an iza to ra .  To w ró g  
kościoła i ludu, znieważyciel p raw dy  B o ż e j ! 

*
*  *

Z dzienników po lsko -am erykańsk ich  p o 
da jem y  naszym  czytelnikom w iązankę w ia 
domości.

S p raw a  S karbu  Polsk iego  pom iędzy  em i
g rac ją  po lskąw S tanachZ jednoczonych  A m e
ryki rozw ija  się coraz pomyślniej ku zaw sty 
dzen iu  Polaków, zamieszkałych w e  Francji , 
w  S zw a je a r j i  i w  Anglii a nawet w k raju  
dość opieszale b iorących się do składania 
sk a rbu .

Z Cłńcago donoszą, że uczennice Szkoły 
polskiej parafii św . Trójcy , zb iera ją  drobne 
składki na S karb  narodow y  polski, o czem 
zawiadom iły  osobnym lis tem  Zarząd C en 
tralny Zw iązku  N arodow ego w  B ay-C ity .

Kobiece tow arzystw a Grosza polskiego wciąż 
się tworzą po różnych miastach. T o w a rz y 
stw a pod tą nazw ą m ają  specja lne  a bardzo 
chw alebne zadanie zbierania pieniędzy na 
S karb  Polski. Świeżo założone zostało p o 
dobne tow arzystw o w S an -Franc isco  w  K a
lifornii. W y h ra n o  na przewodniczącą panią 
A . Kopankiewicz, na w ice -p rezyden tkę  panią 
Wandę Hirschfelder, na sek re ta rkę  p. Józe
finę Antoniewicz.

W  dniu  27ym kw ietn ia  r. b .  odbyło się 
w  Chicago posiedzenie centralnego Towa
rzystw a Polek pod p rzew odnictw em  pani 
Samolińskiej, znanej zaszczytnie poetki.  — 
Uchwalono na niem popierać  S karb  Polski 
i Związek N arodow y Polski w  Ameryce oraz 
te pisma polskie, które do ruchu  zw iązko
w ego zachęcają.

Towarzystwo dramatyczne w  Brooklynie 
postanowiło  zbierać składki pod nazw ą 
« Grosza kmieci polskich. » Także na Skarb  
Polski obrócony będzie fundusz kmieci po l
skich.

L ite ra tura  perjodyczna polska w  Ameryce 
rośnie i nabiera z każdym  rokiem więcej 
znaczenia i w pływ u. Do czasopism już  is tn ie 
jących m ają  w kró tce  przybyć trzy nowe, 
m ianow icie : W iara i Ojczyzno w  Chicago, 
Dzwon w  Buffalo i Pismo polsko-am erykań
skie w  Loup-City, w  stanie N ebraska.

Jedno  zaś pismo upadło Lekarz domowy 
w  Chicago. Było to pismo pośw ięcone hy-  
gienie i domowej medycynie . Zdawało się, 
że Polakom rozrzuconym  po różnych o k o 
licach Ameryki, mieszkającym po wsiach, 
częstokroć zdała od miast,  lekarzy  i aptek, 
pismo pouczające jak im i sposobami ra tow ać 
się w  razie niemocy było bardzo potrzebne, 
a jednakże  u trzym ać się nie mogło. P o k a 
zało się, że w  młodem polsko-am erykań-  
skiem piśm iennictw ie je szcze  zaw cześnie na 
p ism a specjalne.

Wiarus, tygodnik  polityczny, w ydaw any  
w  mieście W in o n a ,  w  stanie W isconsin ,  
został zakazany w  państw ie  aus trjack iem , 
resk ryp tem  bowiem m inistra  sp ra w  w e 
w nętrznych  odebrano mu debit.

Spotkał w ięc « W ia r u s a *  los podobny do 
naszego, bo i K urjerow i Polskiemu w P a 
ryżu  rząd w iedeński odebrał debit w  P rzed -  
łitawii, to je s t  w  tej części m onarchii H abs
b u rgów , która je s t  rep rezen tow aną  w  R a
dzie pań s tw a  w  W iedn iu .

Hr. Taafe nie um otyw ow ał sw o jego  z a 
kazu, bo trudno było by m u takowe uza
sadnić. P ism o bowiem  nasze nie w y s tę p o 
wało przeciw ko polityce polskich rep rez en 
tan tów  w  W ied n iu ,  którzy  tak gorliwie 
popiera ją  rząd aus trjacki.

Kur je r  Polski w P aryżu  j a k o  przeciwny 
pans law izm ow i i prowadzący politykę za- 
sadn iczo-polską,  powinien być uw ażanym  
za pismo pożyteczne rządowi,  której sp rzy ja  
Polakom . Nie zakazywać lecz zachęcać by 
powinien  rząd  do rozszerzenia naszego p i 
sm a w  Galicji , zw łaszcza rząd, rzeczywiście 
dbały o zachow anie  A ustr ji  a z nią i s ło 
w iańsk ich  narodów  od zaboru  i panowania 
Moskwy.

O debranie  K urjerow i Polskiemu  debitu 
w  Austrji  dowodzi,  iż rząd aus tr jack i  albo 
nie sp rzy ja  Polakom  oraz S ławianom i działa 
w b re w  in teresom narodów , którymi rządzi 
na zasadzie ró w n o u p ra w n ie n ia ; albo też 
zostaje pod w pływ em  u rzędn ików  lub d e 
putowanych, którzy są zakapturzonymi pan- 
s lawistami.

Zakazanie naszego pism a je s t  p rzestrogą 
dla tych, którzy A ustr ji  bezw arunkow o  z a 
ufali.

Nie j e s t  to w ypadek  małej w agi,  objaśnia

bowiem  polską politykę rządu aus trjack iego  
i pokazuje j ą  w  rzeczyw is tem  świetle!

*

*  *

Zjazd p raw ników  i ekonom ików  polskich 
odbędzie się w  K rakow ie dnia 9 i 10 w rz e ś 
nia 1887 r. Zgłoszenia do udziału w  zjeździe, 
najpóźniej mają być p rzesłane do d. 15go 
sierpnia r. b. Kto p ragn ie  mieć odczyt na 
zjeździe, w inien  Komitetowi donieść n a jp ó 
źniej do l5 g o  lipca r. b. Dotąd zapowiedzieli 
o d c z y ty : Dr. Kasparek, Dr. Dembiński, Dr. 
Pieczyński, Dr. K rzym uski, Dr. Fierich Mau
rycy, Dr. Milewski Józef i Dr. Leo Juljusz.

Dnia 14go czerw ca odbyło się w  K rakow ie  
uroczyście otworzenie i pośw ięcenie gm achu  
un iw ersy teck iego  zw anego  Nowe Kollegium. 
W span ia ły  ten bud y n ek  wzniesiony został 
w ed ług  planu ś. p. Księżarskiego. Na tę u ro 
czystość zjechało dw óch  m in is trów  G autsch  
m inister oświaty  i D unajew sk i m inister  fi
nansów, deputac je  z lw ow sk iego  U n iw e rsy 
tetu i Politechniki, w ielu uczonych i dosto j
n ików  rządowych, kościelnych i w o jsk o 
w ych .  Uroczystości przewodniczył rek to r  
U niw ersy te tu  S tan is ław  T arnow ski.  — on 
też ugaszczał u siebie dygnita rzy .  Młodzież 
ucząca się urządziła ucztę, (zwaną kom ersem  
na n iemieckich un iw ersy te tach) .  Byli na niej 
obecni rek tor ,  profesorow ie i w ielu z gości 
przybyłych i kilkuset (800 studentów ). — 
W szys tk ie  m ow y jak ie  w ypowiedziano, 
świadczą o dobrym, patrjo tycznym  kierunku  
w ychow ania  młodzieży !

*
*  *

Dzienniki k ra jow e  donoszą, że J .  I. K r a 
szew ski zostawił po sobie dla sw ojej ro d z i
ny 200,000 marek go tów ką, nie licząc sum 
pomniejszych, um ieszczonych na rachunku  
bieżącym w  rozmaitych bankach  zag ran icz 
nych. Cała ta sum a je s t  owocem pracy p i
sarsk ie j zmarłego, gdyż  ś. p. K raszew sk i 
u da jąc  się na w ygnan ie  za gran icę  w  1861 r. 
w  skutek  rozkazu W ielopo lsk iego , w ywiózł 
z sobą 12,000 rubli w  gotowiznie.

B ib lio tekaK raszew skiego  złożona z 20,000 
tom ów, zostanie p raw dopodobnie  sp rzedaną 
w  Krakowie. Książki z niej rozkupią  ż y 
dow scy  an tykwarze.  Czyż nie byłoby w ła 
ściwiej zachow ać tę bibliotekę w  całości ? 
Można by ją  oddać na publiczny użytek 
w  k tórym kolw iek  z prowincjonalnych  miast, 
tw orząc  np. w  Toruniu  Z ak ład  narodowy 
imienia Kraszewskich, taki sam  jak i  is tn ieje  
w e  Lw ow ie Zakład imienia Ossolińskich. 

Powinniby też sukcesorow ie  pam iętać
0 Muzeum w  R a p p ersw y lu  i posłać do niego 
kilka po nim pamiątek.

P ozosta ło  po K raszew skim  w iele  notat
1 rękop isów  i prócz tego ogrom ny stos a k w a 
rel oraz szkiców rysunkow ych. S ą  i obrazy 
przez niego m alow ane. Bogata to i wielkiej 
w ar tośc i  spuścizna.

*
*  *

Na tegorocznej w y s ta w ie  (Salon) Sztuk 
p ięknych  w  P aryżu ,  w  pałacu  na Polach  
Elizejskich, sz tuka polska była dobrze r e p re 
zen tow aną . N ajznakom itszym  je j  p rze d s ta 
w icielem był gen ja lny  Jan Matejko. W y s ta 
w ił wielkich rozmiarów obraz p rze d s taw ia 
jący  Dziewicę Orleańską w o rszaku  k ró le w 
skim przed katedrą  w Reims. Joanna d 'Arc 
na koniu, spoziera w  obłoki, z k tórych  oka
zu ją  się je j  św ięci pańscy. Ona sam a tylko 
ma widzenie, k tórem u p rzypa tru je  się w  za
chw yceniu .  Lud św ię tych nie widzi.  Za nią 
również konno Agnieszka Sorel a obok niej 
Kąrol VII, k tórego  koronacja ma się odbyć 
w  katedrze. Na obrazie je s t  m nóstw o  figur, 
w yborn ie  charak te ryzow anych  i św ietn ie
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m alowanych. K rytyka francuzka w  sądach 
swoich o tem arcydziele j e s t  rozdzielona. 
Jedni chwalą i zachw ycają  się n i e m ; inni 
obok zalet gerijalnych widzą i b łędy geń-  
ja lne  ; inni w reszc ie  ganią. Gdyby Matejko 
był F rancuzem , jednom yśln ie  uznałaby go 
kry tyka  f rancuzka za na jw iększego  malarza 
h is to rycznego , jak iego  dotąd na świecie nie 
było. Unosiliby się zaś nad je g o  m is trzo 
s tw em  i zgodnie chwalili gdyby  był M oska
lem, bo dzisiaj u F rancuzów  modą chwalić 
wszystko , co j e s t  m oskiew skie .

Jó ze f B ra n d t  malarz także znakom ity  i 
niepospolitym gen juszem  obdarzony, w y 
s taw ił  d w a  p iękne o b r a z y : Poranek nad  
Sekw aną  i W yspa S t.  Denis. Aksentowicz dał 
na w y s ta w ę  Melissandrę, m łodę dziewczę 
w  bieli, z psem  i portret kobiety. Jed en  i 
d rug i odznacza się s ta rannem  w ykonaniem . 
A nna  B ilińska  w łasnym  portre tem  zwróciła 
na swój talent pow szechną uw agę .  A rtystka  
przeds taw iła  siebie w  bluzie m alarsk ie j,  
w  pozie nie w yszukanej i tw arzy  swojej 
nada ła n iezw ykłą  siłę w yrazu .  Brzeski n a 
des ła ł por tre t  mężczyzny, dobrze m a lo w a n y ; 
Chełm iński nadesła ł obraz przedstaw ia jący  
prze jażdżkę Am azonki z dwoma jeźdźcam i, 
s ta rannie  m alowany. Gąsowski (syn e m i
g ran ta)  znany zaszczytnie pejzażysta, w y 
s ta w ił  W idok z okolic B ordeaux  z pasterzem . 
K ra jobrazy  G ąsow skiego  odznaczają się de-  
l ika tnem  pędzlem, k tórym  artysta  umie w y
dobyw ać co je s t  w  przyrodzie rzeczywiście 
p ięknem . P aw eł M erwart artys ta  wielce ce
niony w  naszym kraju , zamieszkały w  P a 
ryżu, w ys taw ił  B achantkę ; Przepiórkow ski 
por tre t  męzki. Jan  S ty k a  także w  P aryżu  
p rz e b y w a jąc y ,  znacznego talentu malarz 
re lig ijny ,  w ys taw i ł  w span ia ły  obraz w ięk 
szych rozm iarów , k tórego treścią  j e s t : P ro
roctwo zguby I z r a e la . . .  Pe łne  są  także zalet 
obrazy Alchim owicza, Ciesielskiego, D ukszyń- 
skiej, Jabłonow skiej, Lewickiego \Z aw iskiego.

Jedno  tylko m am y do zarzucenia naszym 
m alarzom , pomijanie w kompozycjach p rzed
m iotów  polskich. P o lscy  m alarze powinni 
dziełami sztuki p rzem aw iać  do św ia ta  o P o l 
sce, o je j  sławie, o je j  k rzyw dach , o je j  
sp raw ie  i w  ogólności o j e j  życiu. N iektórzy 
zrozumieli pow ołanie  polskiego a r tys ty  —  
ale nie w szyscy. W ie lu  je s t  którzy  s y s te 
matycznie pom ija ją  polskie przedmioty.

W  dziale rycin zas ługu ją  na chlubną 
w zm iankę  prace  F elixa Jasińskiego, K onar
skiego i P łu ża ń sk ie j.

W  dziale zaś rzeźby w ym ien iam y piękne 
popiersie J . I .  Kraszewskiego, d łu ta  C yprjana  
Godebskiego; popiersi & Kopernika  i S a ty ra  
z bronzu przez Biegera;  biust dłuta Marcelle- 
go Godebskiego, którego m arm urow e portre ty  
należą do najlepszych nie tylko u nas ale i 
w  E uropie  ; w reszc ie  popiersia  i m edaliony 
Borgszewskiego, Kasprowicza, W o jdyg i, Cer- 
tow iczównej i S te fa n a  Bogdańskiego  młodego, 
wiele  zapow iadającego  rzeźbiarza, który  się 
kształcił w  S zw ajca r j i  i w  B aw arji .

«
*  *

P a n  J a n  R eszke , śp iew ak  w ys tępu jący  
w  « W ielk ie j  Operze® paryzkiej obdarzony 
pięknym  i s ilnym g łosem  tenorow ym , zyskał 
w  P aryżu  s ław ę  w ielk iego artysty .  Dzien
niki po rów nyw ają  go z najlepszym i jacy  
kiedykolw iek byli śp iew akam i,  s ta w ia ją  go 
naw e t  wyżej od Mierzwińskiego.

K rytyk  Bellaigne  zdając w  Revue des deux 
mondes sp raw ozdan ie  z przedstaw ien ia  opery 
P rorok  w  P aryżu ,  w yraża  się z niezwykłym  
zapałem o je g o  śpiewie. P an u  Reszke p o 
wierzono p a r t ję  Ja n a  z Legdy  to je s t  P r o 
roka, którą tak odśp iew ał,  że ludzie stars i 
n igdy tej partj i  rów n ie  dobrze odśp iew anej

nie słyszeli, n aw e t  s ław ny R oger  tak pięknie 
nie śpiewał. « Szczęśliwy je s tem , pisze pan 
Bellaigne, że ja  p ierw szy  w  panu Reszce 
odgadłem  wielkiego artystę. S łysza łem  go 
w  najprzednie jszej,  w  najbardziej u rozm ai
conej a może w  najtrudniejsze j roli Jana 
z Legdy . W e  wspaniałym  finale trzeciego 
ak tu  po rw a ł w szystk ich  s łuchaczy swoim 
śp iew em  — podnieśli się też w szyscy,  żeby 
m u dw ukro tn ie  hold złożyć. P łomień trysnął, 
rzec można, z g łosu  i oczów je g o  i ogarną ł 
nas  w szystkich .  Nie przypom inam  sobie ta 
kiego w rażenia doznanego w  teatrze. Reszke 
wygłosił  ten hym n promieniejąco, z opano
waniem siebie samego, które go na chwilę 
nie zawiodło .  Każdy ton byl pełny i uderzał 
z pyszną siłą. W id a ć  było i s łychać b ib li j
nego w ojaka ,  wznoszącego miecz pew ny 
zwycięztw a. Było to w  istocie w spaniale . 
Nie pow ie ju ż  nikt,  że p. R eszke  j e s t  tylko 
w y tw ornym  tenorem  di grazia, dziś ju ż  go 
nazw ąpo tężnym  tenorem d i fo r  za. W  cz w ar
tym akcie nie mniej był znamienitym. Scenę 
eksorcyzm u śp iew ał z naj wyższą inteligencją 
i um iarkow aniem . W yrzek ł  « je s tem  synem 
Bożym » ja k b y  w  marzeniu, z nieśmiałością, 
ja k b y  z p rzestrachem  przed sam ym  sobą. 
Każdy inny w  tej scenie był śmieszny, Jan  
Reszke był n ieporównany. W  piątym akcie 
był również doskonały, ani śladu znużenia 
lub zmęczenia głosu . P ow ierzchow ność  
piękna, mina wielka pod tuniką białą, r ó w 
nież im ponująca pod złotą dalmatyką. »

Le S port  pisząc o tein przedstaw ien iu  po 
w iada : « P róba była stanowczą a znakomity 
ar tysta ,  w  k tórym  znawcy upatru ją  wielkie 
podobieństwo z Adolfem Nourrit,  okazał się 
również znakomitym śpiewakiem ja k  t rag i
kiem. Głos je g o  tryumfalnie zabrzmiał w  fi
nale trzeciego ak tu  a w  scenie kościelnej 
w y w a r ł  wielkie wrażenie. Po tym wieczo
rze, p. Jan  Reszke zaliczonym zostaje  do 
najlepszych tenorów , ja c y  k iedykolw iek  
wystąpili ną scenie W ielk ie j  Opery . »

Cieszy nas s ław a i powodzenie każdego 
rodaka.

P an  Jan  Reszke je s t  Polakiem z W a r s z a 
w y, donosimy więc z radością o jego  t ry u m 
fach w  P aryżu .

Spodziewam y się, że wielki a r tysta  nie 
zapomni o narodowej polskiej operze i zechce 
posta rać  się o liść obyw ate lski dobrego P o 
laka do sw ojego  w ieńca ar tystycznego .

NEKROLOGJA

Dnia Igo  czerw ca 1887 r. o godzinie lOej 
rano  um arł  Felix Lewicki w  K rakow ie.  — 
P rz ed w cz eśn y  jego  zgon, w  44ym roku  ży
cia w y w o ła ł  żal pow szechny . F. Lewicki 
należał do pokolenia zrodzonego na em ig ra 
cji.  Był uczniem Szkoły Batiniolskiej, pow 
stańcem  1863 roku, w ygnańcem  na Syberji ,  
profesorem  i autorem. Zwłoki je g o  pocho
w ano na cm entarzu  k rakow sk im . N ad  m o 
giłą p rzem ów ił  tow arzysz je g o  tułactwa, 
ks. Kazin ierz Żuliński. W  m owie swojej 
trafnie scharak te ryzow ał je g o  zasługi w  O j
czyźnie, opowiedział czyny i tw ardy  los, 
z k tórym  mężnie walczył.  Mowa ks. Żu- 
lińskiego pełna wzniosłych a p ięknych m y
śli, była aktem  czci dla pamięci zmarłego 
patrjo ty . W  przyszłym  num erze podam y 
o je g o  życiu obszern ie jszą  w iadom ość, — 
p raw ość  bow iem  cha rak te ru  i liczne zasługi 
Felixa Lewickiego pow inny  być pow szech 
nie znane i dla potomności p rzechow ane.

t
Dnia 3 m aja  1887 roku a więc w  rocznicę 

s ław nej konsty tucji ,  k tóra  stanowczo od 

piera zarzut jakoby  P olska upadła  w  skutek  
uporczyw ego trw ania  w  nierządzie, zm arł 
J ó z e f G ieliński w T urgu -F rum os ,  w  Rumunii.  
Zmarły rodak em igrow ał z k ra ju  w  skutek 
prześladowania rządu najezdniczego.

f
W  Londynie um arł  w  m aju  1887 r. Józe f 

G awiński. Nie nadesłano  nam  dat i faktów  
z je g o  życia, k tóreby nam pozwoliły skreślić  
k rótką biografię Gaw ińskiego. W ie m y  o nim 
tylko tyle, że był w spółpracow nik iem  p ism  
angielskich .

SKŁADKA
na poratowanie włościanina S za rk a .

P .  Gotowtt z St-Aubin de Cormier,  fr. 8 »

S P R O S T O W A N IE  
W  num erze 84 K urjera  Polskiego, z dnia 

15 czerwca, zam iast:
Dla fa m ilii X .  X .  —  N . N . f r .  51  

poprawić:. Dla familii X . X . ,  na ręce P a n i  
Duchińskiej, złożył N. N. fr.  15, k tó ra  to 
kw ota  w ręczoną została.

MŁODZIENIEC 17-letni,  n iedawno 
przybyły z Polski,  z dobrej rodziny, znający 
język  polski, niemiecki i francuzki, p o sz u 
kuje  m ie jsca  w  domu hand low ym  albo k o -  
m issow ym , lub też jak iegoko lw iek  pomiesz
czenia s tosownego za bardzo mierne w y n a
grodzenie.  — A d re s s : Z y g m u n t Grabiański, 
rue Bouchardon, n" 2 7 , w P a ryżu .

W y s z e d ł  z druku : Adolfa  R eiffa  Kalen
darzyk Polski w  Paryżu, złożony z 168 
str. in-18, obejm ujący : P rzedm ow ę ; — Ka
lendarzyk dni i św ią t całego r o k u ; — A dres-  
sy P olaków  : 1° w  P aryżu , 2° na p rowincji  
F rancji ,  3° za granicam i P o l s k i ; — Spis 
zmarłych P olaków  i Polek za g ran icam i 
Polski z ostatnich czterech l a t ; —  S tow a
rzyszenia i Zakłady polskie w  P aryżu  i za 
granicami P o l s k i ; —  Spis dzienników  pol
skich za granicami P o l s k i ; — Różne uży 
teczne w ia d o m o śc i ; —  Ogłoszenia. Cena 
fr. 2, z przesyłką 2 fr. 15 cent.

Sprzedaje się w  Drukarni A do lfa  R eiffa , 
3, rue  du F ou r,  a P aris .

W y sz ła  z d ru k u  b roszura  t rzyarku-  
szowa in-8° pod tytułem : Rzecz o obro
nie czynnej i o Skarbie Narodowym
(napisał Z . F. M.) Cena 50 cent. (z p rz e 
syłką 60 ct.) S przeda je  się na rzecz S ka rb u  
Narodowego w drukarn i  polskiej Adolfa 
Reiffa w  P aryżu ,  jako  też w  T o w arzy s tw ach  
polskich w Szw ajcar j i .

P R A W D Z IW E  PIG U Ł K I M O R I S O M
P . A RTH AUD MOULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e  wszelk ich  
słabościach złego przym iotu , nadto 
w  zołzach, liszajach, w y rz u ta ch  s k ó r 
nych i zepsuciu  krw i.

Skład g łów ny  w  P a ry ż u  u p. A rthaud  
Moulin aptekarza, 30, r .  Louis  le G rand.

L e  p r o p r i e t a i r e - g e r a n t : A .  R E I F F .  

D ruk . p o lska  A . Reifla, 1, rue  du F our


